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BIULETYN MISJOLOGICZNO-RELIGIOZNAWCZY

1. Ewangelizacja czy rozwój?

N adal trw a posoborow a refleksja  nad istotą, celem  i m etodą działalności 
m isyjnej. W orędziu na n iedzielę m isyjną z dnia 5. IV. 1970 r. papież w y ­
raźnie zaznacza, że „istnieją dziś specja lne okoliczności, zw ane znakam i cza­
su, które zdaniem  naszym  naw ołują do zdecydow anego odnow ienia działa l­
ności m isy jn ej”. Coraz to now e sposoby gospodarow ania, now e m ożliw ości 
kontaktow ania  się  ludzi m iędzy sobą rodzą dla działalności m isyjnej w ciąż  
now e trudności i now e „stokroć w ięk sze  i bardziej sprzyjające m ożliw ości 
działania”. N asze czasy dom agają się patrzenia na działalność m isyjną  
„w szerokim  i now oczesnym  św ie tle”. Stąd też potrzebna jest „rew izja do­
tychczasow ych  m etod o ogrom nym  zasięgu”.

P apież proponuje do przem yślenia i w łaściw ego  ustaw ien ia  dwóch róż­
nych pojęć: ew angelizacji i rozwoju. Często pojęcia te  są sobie przeciw sta­
w iane. W ysuw a się różne postulaty. M isjonarz pow inien  przede w szystk im  
przyjść najp ierw  z pomocą w szystk im  biednym  i cierpiącym , a dopiero po­
tem  g łosić im ew angelię. Zagadnienie to nie jest czysto teoretyczne; rozw ią­
zanie go rzutuje na konkretną pracę m isyjną, a także na cały program  
form acji m isyjnej i pracy organizacji w spom agających dzieło m isyjne.

G łoszenie ew an gelii oznacza „religijną działalność, której celem  jest prze­
pow iadanie K rólestw a Bożego, szerzenie ew an gelii jako O bjaw ienia zbaw cze­
go planu Bożego w  Jezusie C hrystusie przez działanie Ducha Św iętego, które 
polega na służbie K ościoła, sw ój cel w idzi w  zakładaniu Kościoła, a swój 
ostateczny kres znajduje w  uw ielb ien iu  Boga... Rozwój znow u oznacza po­
pieran ie ludzkiego, obyw atelsk iego, doczesnego dobrobytu tych  ludów , które 
w  zetknięciu  się z now oczesnym  sposobem  życia i korzystając z pom ocy zdo­
byczy cyw ilizacji, zdobyw ają now e w oln e sam opoczucie i w znoszą się na wyż­
szy stopień ku ltury i dobrobytu”.

Jakiem u w ięc zadaniu służą m isje? N ie ma najm niejszej w ątp liw ości, że 
naczelnym  zadaniem  działalności m isyjnej jest głoszen ie ew angelii, w zboga­
canie ludów  n iechrześcijańskich  dobram i C hrystusow ego O bjaw ienia, zak ła­
danie K ościoła um ożliw iającego ła tw iejszy  kontakt z Bogiem . U znając w  peł­
ni to  naczelne i n ieusu w alne zadanie m isji, papież pow ołując się  aa  
D ek re t  o działalności m isy jn e j  Kościoła  (DM 11) stw ierdza, że bezw zględnym

♦ R ed ak torem  n in iejszego b iu letynu  jest ks. B o lesław  G i e l a t a  SVD, 
W arszaw a—Pieniężno.
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obow iązkiem  m isjonarza jest zająć się spraw ą rozwoju. N ie m a dylem atu  
m iędzy tym i zadaniam i. N ie trzeba i n ie m ożna porzucać jednego, by oddać 
się drugiem u. Przykazanie m iłości b liźn iego skom entow ane przez C hrystusa  
jako n iesien ie  pom ocy potrzebującym  i cierpiącym  (por. Łk 10, 30— 37; Mt 
25, 34— 46) jest n ierozerw alnie zw iązane z przykazaniem  m iłości Boga. Roz­
kaz B oży obejm uje tak rozwój ku ltury  („abyście zaludnili ziem ię i uczynili 
ją sobie poddaną” Rdz 1, 28), jak i zbaw ien ie („Idźcie w ięc i nauczajcie w szy ­
stk ie  narody: udzielając im chrztu” Mt 28, 19). Papież n ie pozostaw ia cienia  
w ątp liw ości, że m isjonarz pow in ien  zaangażow ać się w  rozw ój. „Jest n iedo­
puszczalne, aby działalność m isyjna K ościoła nie uw zględniała  ciężkich  w a ­
runków  m aterialnych i oczekiw ań narodów  rozw ijających się, aby jej cel 
ograniczony do zadań relig ijnych  pom ijał zasadniczy obow iązek m iłości b liź­
niego. Po prostu n ie w olno nam  ignorow ać w yraźnej nauki ew angelii... należy  
z całą stanow czością i m ądrością pracow ać nad podniesien iem  gospodar­
czego, kulturalnego i społecznego oraz duchow ego dobrobytu narodów , zw ła­
szcza narodów tzw. T rzeciego Św iata , gdzie działalność m isyjna znajduje  
sw oje najszersze pole działania”.

Zaangażow anie się m isjonarza w  rozwój n ie jest podyktow ane koniecznością  
chw ili, litością, chęcią pozyskania zaufania, ale w yp ływ a z nauki Chrystusa. 
M usi zatem  być sta łym  elem entem  m isjonarskiego oddziaływ ania. M isjonarz 
zresztą n igdy nie przynosi ty lko  now ej w iary, now ego kultu. P rzez sw oją  
osobow ość, sw ój sposób życia, przez sw ą działalność budzi też now e pragn ie­
nia i nadzieje na lepsze życie. M im o najlepszych chęci dostosow ania się 
do sw ego otoczenia im portuje now ą kulturę. R azem  z jego relig ijnym  w p ły ­
w em  w siąkają  w  dusze ludzi w szystk ie  inne w spółczesne oczekiw ania i na­
dzieje. M isjonarz chce przynieść ew angelię  pokoju, a le w ytężona i ow ocna  
jego działalność przynosi rów nież niepokój. W duszach ludzi, w śród których  
w yp ełn ia  m isyjne posłannictw o, budzi n iezadow olenie ze starego porządku, 
pragnien ie zm iany na lepsze, podsyca nadzieję postępu i rozw oju. M isjonarz 
naw et m im o w oli ukazuje lepsze p erspektyw y życia ludzkiego.

M isjonarz jednak pow inien  w  pełn i sobie uśw iadom ić konsekw encje sw o­
jej działalności i n ie ty lko ich nie tłum ić, a le  w  m yśl orędzia papieskiego ak ­
tyw n ie w łączyć się w  rozwój. Ludzie, w śród których pracuje, m ają n ie  tylko  
zetknąć się z now oczesnym  sposobem  życia i w  ten sposób Odczuwać prag­
n ienie zrealizow ania go w  sw oim  środow isku, ale m ają korzystać z pom ocy, 
by m ogli w znieść się na w yższy  stopień ku ltury i dobrobytu. Program  taki 
bardzo rozszerza pole działania m isjonarza. Oznacza on w ięcej niż zbudow anie  
bardzo potrzebnego zbiornika w odnego, w ięcej niż założenie jednej czy dru­
giej szkoły. Przede w szystk im  należy podjąć w szelk ie  m ożliw e środki, by lu ­
dzi „Trzeciego Ś w ia ta” w ykształcić  gruntow nie; przygotow ać um ysłow o  
i  praktycznie do pokonyw ania w szystk ich  narastających trudności życio­
w ych. Chodzi po prostu o uform ow anie now ego typu człow ieka zdolnego do 
tw orzenia historii sw ojej w łasnej kultury. D latego też m isjonarze nie poj­
mują sw ej działalności jako rozdaw anie jałm użny głodującym , a le  przede  
w szystk im  jako budzenie sił, zdolności i am bicji do szukania w łasnych  spo­
sobów  zaspokojenia potrzeb życiow ych. M isje nie chcą uczyć ludów  „Trze­
ciego Ś w iata” upokarzającej żebraniny. Troszczą się o  ich gruntow ne w y ­
kształcenie, by  m ogły przez rzetelną pracę, rozum ną gospodarkę i spraw ie­
d liw y podział tw orzyć swój dobrobyt, sw oje lepsze w arunki życia. Jest to bar­
dzo szeroki zakres działania. Jest on o ty le  skom plikow any, że m usi być w y ­
konany w  szybkim  tem pie. K raje „Trzeciego Świata* m uszą nauczyć się bar-: 
dzo szybko tego w szystk iego, czego Europa uczyła  się w  ciągu długich w ie ­
ków.

Orędzie papieskie przesądza zatem  odpow iedź na pytanie; ew angelizacja  
czy rozw ój? O dpow iedź jest ty lko jedna: ew angelizacja  i rozw ój. D yskusja  
m oże dotyczyć jedynie innego pytania: jak m ożna z tak m ałą ilością  persone-
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lu m isyjnego i ograniczonym i środkam i m aterialnym i jak najskuteczniej 
w spierać rozwój ew angelizow anych  ludów ?

Ks. B o les ław  G iela ta  SVD, P ieniężno

2. Problem indyzacji liturgii
W ydaw any przez K ongregację do spraw  kultu  Bożego m iesięcznik  „N oti­

tiae” zam ieszcza co pew ien  czas w iadom ości o w prow adzeniu w  życie za­
sady dostosow ania liturgii do charakteru i tradycji narodów  (KL 37—40).

W yjątkow o dużo m iejsca pośw ięcono spraw ie adaptacji liturgicznej na te ­
ren ie Indii. Oprócz dekretu Rady L itu rg iczn ej1 z 25. IV. 1969, zatw ierdzają­
cego propozycje K onferencji E piskopatu Indii, zam ieszczono obszerny an g ie l­
sk i k om en tarz2. U stanow iono pew ne w ytyczne. B y dostosow ać litu rg ię  do 
ducha kultury indyjskiej można: tradycyjne szaty liturgiczne zastąpić sza­
tam i indyjsk iego  pochodzenia: odpraw iać m szę św. siedząc ze skrzy­
żow anym i nogam i (bez obuwia) na podłodze; przyklękanie zastąpić głębokim  
pokłonem  ze złożonym i rękam i— jedynie w  czasie rytu pokutnego przed l i ­
turgią słow a i pod koniec anafory stosow ać prostrację (panchanga pranam ^— 
całow anie ołtarza, ew angeliarza itp. zastąpić dotykaniem  palcam i, a następnie  
palce przyłożyć do czoła lub do oka; pocałunek pokoju zastąpić podaniem  
złożonych rąk, które przyjm ujący obejm uje; częściej stosow ać kadzidło, 
a kadzieln icę zastąpić m iedzianą czarą z rączką; zam iast korporału w prow a­
dzić płaską czarę; św iece zastąpić lam pkam i oliw nym i.

Już w  następnym  m iesiącu , w  czasie O gólnoindyjskiego Sem inarium  w  B an- 
galore (15—25. V. 1969) p ierw szy raz 200 kapłanów  koncelebrow ało zgodnie 
z pow yższym i w ytycznym i w  obecności delegata papieskiego arcybiskupa  
Sergio P i g n e d o l i ,  sekretarza K ongregacji E w angelizacji N arod ów 3.

Przew odniczący indyjskiej K om isji L iturgicznej arcybp Szym on L o u r a -  
d u s a m y  z B angalore w  czasie sw ego pobytu w  R zym ie 15. II. 1970 konce­
lebrow ał p ierw szy raz w  papieskim  kolegium  „Propagandy” w  obecności całej 
kolonii indyjsk iej W iecznego M iasta. Msza św. w yw arła  silne w rażenie. N ow e  
elem enty  doskonale harm onizują z now ym  Ordo Missae  4.

Z pow yższego m ożna by w nosić, że indyjska adaptacja liturgiczna jest 
szczególnie udana i przebiega bez tarcia. Z trzeciej jednak notatki m iesięcz­
n ik a 5 pośw ięconego adaptacji liturgicznej w  Indii w ynika coś innego: w  m ar­
cu 1969 K onferencja Episkopatu Indii, zanim  w ysła ła  sw e propozycje do 
zatw ierdzenia R adzie Liturgicznej w  R zym ie, poddała je punkt po punkcie  
głosow aniu. Propozycje zostały przyjęte w iększością  2/3 głosów. Część jednak  
biskupów  nie g łosow ała za przyjęciem  propozycji i sw ego stanow iska nie  
zm ieniła naw et po zatw ierdzeniu przez Radę L iturgiczną. Po roku K onferencja  
Episkopatu Indii ponow nie zajęła się tą spraw ę. Kard. W alerian G r a c i a s, 
jako przew odniczący konferencji, podał do w iadom ości, że konferencja po  za­
poznaniu się z argum entam i oponentów , utrzym uje w  m ocy uchw ałę z u b ie­
głego roku, lecz w yraźn ie orzeka: 1. A daptacja nie jest obow iązkow a. P oszcze­
gólni b iskupi lub  konferencje regionalne m ogą, lecz nie m uszą akceptow ać  
zmian. Mogą w prow adzić w szystk ie  zm iany lub ty lko  ich część. 2. Jeżeli adap­
tacja została akceptow ana, zm iany należy w prow adzać stopniow o, stosow nie

1 Por. Episto ła  Consilii  ad E xsequendam  Cons tit u tionem de sacra L itu rg ia , 
N otitiae 5(1969)365n.

2 Por. A  com m en ta ry  on sh o r t- te rm  adapta t ions in the L iturgy ,  tam że,  
366—374.

3 Por. In ternationaler F idesdienst, 16. VIII. 1969, nr 2308, s. ND 385.
4 Por. P eculiarita tes  liturgicae pro India,  N otitiae 6(1970)89.
5 Por. A pta t io  liturgica in India,  N otitiae 6(1970)282.
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do przygotow ania w iernych. 3. K atechizację i pouczanie w iernych o m otyw ach  
i sensie adaptacji należy przeprow adzić przed w prow adzeniem  zm ian, by  
w iernych przygotow ać na nową liturgię.

Jak doszło do takiej sytuacji? Już A gencja F ides referując o pierw szej 
koncelebrze w ed ług  now ych w ytycznych  zapew nia, że w iększość obecnych  
z uznaniem  pow itała nową form ę M szy św., chociaż niektórzy byli zdania, że  
całość zbytnio przypom ina atm osferę św iątyn i h in d u istyczn ej6. Jest to n aj­
pow ażniejszy zarzut: zam iast indyzacji doszło do hinduizacji liturgii 7. A  tym ­
czasem  na kulturę indyjską w p łyn ęli n ie tylko hinduiści, ale rów nież m aho­
m etanie, sikhow ie i inne pom niejsze grupy w yznaniow e. Zarzuca się  ró w ­
nież, że przez adaptację K ościół usiłu je  ożyw ić zam ierające już tradycje h in ­
duizm u 8. Inni zarzucają, że K ościół przyw raca najczystsze form y h induistycz­
ne, a nie uw zględnia n ieodw racalnych zm ian, jakie w  form ach kultycznych  
hinduizm u pow staw ały  pod w p ływ em  zachodnioeuropejskim  w  okresie k o lo ­
nializm u 9. N ie brak też oponentów , którzy Centrum L iturgicznem u w  B an- 
galore zarzucają w prost brak kom petencji, gdyż spośród 12 członków  kom isji, 
która stud iow ała  zagadnienia i przygotow ała tek st propozycji, 8 urodziło się  
i w yrosło  poza kręgiem  kultury indyjskiej — jakże w ięc oni m ogą decydow ać, 
co jest w yrazem  kultury indyjskiej? D odatkow y problem , o którym  n ie w o l­
no zapom inać, to ogrom na rozległość terenow a Indii oraz fak t istn ien ia  14 
języków  urzędow ych. Z naleźć now e, indyjsk ie form y kultycznë — to m ało. 
N ajpierw  m usi nastąpić praw dziw a indyzacja kościelnego sposobu m yślen ia  
i odczuw ania, m odlenia się i głoszenia słow a Bożego 10.

K orespondent „Inform ations catholiques in ternationales” u w a ż a n , że w y ­
chow anie liturgiczne indyjskich  w iernych  zostało dopiero zapoczątkow ane 
i w  obecnej, początkow ej fazie konieczny jest pluralizm , a dopiero stopniow o  
poszczególne K ościoły lokalne będą m ogły w yodrębnić te e lem enty  indyjsk ie  
w  liturgii, które przem aw iają do ogółu w iernych  i one to będą stopniow o  
m ogły znaleźć szersze, a naw et pow szechne zastosow anie. Propozycje przed­
łożone przez Centrum Liturgiczne z B angalore m iały stanow ić początek bar­
dziej dogłębnej adaptacji. A probow ane zm iany dotyczą spraw  raczej drugo­
rzędnych. P rzeciw nicy adaptacji lękają się, że dla zm ian pow ierzchow nych  
K ościół w  oczach naw róconych straci na autentyczności. R ównież m isjonarze  
pytają: dlaczego przychodzący do kościoła m ahom etanin czy sikh m usi naj­
p ierw  stać się (kultycznie) półh induistą, by zostać katolikiem ?

W obec utrzym ującego się w spółzaw odnictw a trzech obrządków katolick ich  
w  Indiach (łaciński, syro-m alabarski, syro-m alankarski zw ł. w  K erali) p ow ­
sta ł w śród katolików  now y, słaby jeszcze ruch, który w  czasie sesji K onferen ­
cji Episkopatu Indii w  Cochin (6—16. I. 1970) zam anifestow ał sw oje postu la­
ty: poniew aż w szystk ie  trzy obrządki katolick ie w  sw oich form ach litu rg icz­
nych są obce duchow i kultury indyjsk iej, a rów nocześnie w szystk ie  uży­
w ają teraz w  liturgii języków  m iejscow ych , należy znieść w szystk ie  obrządki 
i dla w szystk ich  katolików  Indii utw orzyć w spólną liturgię, opartą na e le ­
m entach praw dziw ie indyjskich  12.

Ks. Feliks Gosieniecki SVD, P ieniężno

0 Por. Internationaler F idesdienst, art. cyt.,  386.
7 Por. A pta t io  liturgica in India, art. cyt.
8 Por. C ontroverse  sur une li turgie „indienne”, Inform ations catholiques  

in ternationales, nr 354, 15. II. 1970, 21.
0 Por. K o n troversen  u m  die indische L iturgiereform ,  H erder-K orrespondenz  

24(1970)61n.
10 Por. Tamże.
11 Por. nr 354, 21.
12 Por. E. Z e i t l e r  SVD, Indiens K a th o liken  w ollen  sich w ied er  ve r tra -
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3. Działalność misyjna rosyjskiego Kościoła 
prawosławnego w okresie przed Piotrem I

D ziałalność m isyjna  praw osław nego K ościoła rosyjskiego w  okresie przed  
P i o t r e m  I przybierała różne form y: a. w  początkach państw a kijow skiego  
przeprowadzana była przez książąt k ijpw skich; b. podczas rozdrobnienia fe u ­
dalnego zaznaczała się spontaniczna aktyw ność m isyjna osadników  na te ­
renach R usi P ółnocnej; c. czasy m ongolskich najazdów  m obilizow ały  do p ra­
cy m isyjnej m nichów ; d. z końcem  natom iast 15 w ieku  w ystąp iły  przejaw y  
zorganizow anej działalności m isy jn e j1.

a. D z i a ł a l n o ś ć  m i s y j n a  k s i ą ż ą t  r u s k i c h

Jest rzeczą stw ierdzoną przez h istoryków , że w p ływ y  m isyjne K ościoła za­
chodniego i w schodniego na S łow ian  w schodnich  istn ia ły  już przed 988 r. 
(w ypraw a W ł o d z i m i e r z a  do B izan cju m )2. C hrystianizacja R usi na 
szeroką skalę dokonała się dopiero z in icja tyw y  księcia W łodzim ierza (980—  
1015). K siąże w  ślad za szeregiem  innych w ładców , dostrzegał w artość chrześ­
cijaństw a jako czynnika autokracji. P rzyjęcie chrześcijaństw a oznaczało 
nadto w ejście  do ekum eny chrześcijańskiej, której stolicą był K onstantynopol. 
W ślad za sw ym  księciem  stopniow o chrzest przyjm ow ał lud ruski. Jedynie  
parę położonych na uboczu szczepów  pozostało pogańskim i, a lud M uromia 
przyjął chrzest dopiero w  X III w .3. W ł o d z i m i e r z  szerzy chrześcijaństw o  
przy pom ocy garstki kapłanów  w areskich  i bułgarskich  oraz sprow adzanych  
z B izancjum  hierarchów , którzy z zasady przejm ow ali stanow iska k ierow ni­
cze. M isjonarzy było zaw sze za m ało. Stąd też, tam  gdzie przykład i słow o  
m isjonarza nie skutkow ały, W ł o d z i m i e r z  stosow ał środki przem ocy  
i adm inistracji państw ow ej. K ronika N e s t o r a  donosi o m asow ym  chrzcie 
w  w odach D niepru w  r. 988. Podobne środki stosow ał książę w  N owogrodzie 
i w  kraju K ry w icz ó w 4. Z racji politycznych W ł o d z i m i e r z  nie m ógł p o­
zostaw ać obojętnym  w obec pogańskich szczepów  otaczających księstw o. 
W r. 991 osadza w  kraju W iesiów  i M erianów  biskupa. B ył nim św. L e o n -  
t i j  (1051— 1077), zw any pow szechnie „A postołem  ziem i rostow sk iej”. E. G o- 
ł u b i n s k i charakteryzując osiągnięcia m isyjne księcia W ł o d z i m i e r z a  
przeprowadza analogię: „stosunek naw róconego okręgu do terenów  pogań­
skich m iał się tak sam o jak część R osji europejskiej do R osji syb eryjsk iej” 5. 
Przy śm ierci W łodzim ierza jeszcze szerokie tereny jego księstw a b yły  n ie-  
schrystianizow ane, a zw łaszcza tereny szczepów  niesłow iańskich . Pow olna  
chrystianizacja dokonyw ała się w  m iarę rusyfikacji tych terenów .

T aktyka syna W ł o d z i m i e r z a ,  J a r o s ł a w a  M ądrego. (1019— 1054) 
zw anego też B iałym , była nieco odm ienna. C elem  jego działalności była p rze­
m iana w ew nętrzna  narodu. Zabiegał u siln ie  o to, aby zaczęte przez ojca w y ­

gen,  M issionsdienst 19(1970) bt (3)70; Internationaler F idesdienst, 24. I. 1970, 
nr 2343, s. N D  41.

1 Por. J. G ł a z i k  MSC, Die russ isch-orthodoxe H eidenmission seit  P e ter
d em  G rossen , M ünster 1954, 2— 23.

2 Por. M. A m m a n ,  O sts lavische K irch en gesch ich te , W ien 1950, 10—14.
3 Por. S. R u n c i m a n ,  B izancjum  i S łowianie ,  w: Bizancjum,  W arszawa 

1964, 312.
4 Por. J. G l a z i k ,  dz. cyt. ,  3; H.  K o c h ,  B yzanz, Ochrid und K ie v  987—

1037, K yrios 3(1938)253—292; G. O s t r o g o r s k i ,  D zieje  B izancjum ,  W ar­
szaw a 1967, 255.

5 Por. E. G o ł u b i n s k i ,  Istoria R u ssko j C erkow i,  M oskw a 1901— 1917, 
t. I, 173.
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chow anie w yższych w arstw  społeczeństw a posunąć naprzód. W tym  celu  bu­
dow ał kościoły, klasztory, szkoły, sprzyjając w ychow aniu  w łasnego kleru  
i m nichów . K ronika N estora tak charakteryzuje jego poczynania: „Za niego  
zaczęła się w iara chrześcijańska m nożyć i rozszerzać, a liczba m nichów  przy­
bierała i pow staw ały  liczne k lasztory”. J a r o s ł a w  nie dbał jednak o roz­
przestrzenianie chrześcijaństw a poza granice księstw a. Dopiero m etropolita  
kijow sk i 1 1 a r i o n (1051), jako p ierw szy R osjanin dom agał się m isjonow a- 
nia pogańskich  ludów  przez K ościół rosyjsk i. Odnosiło się to zw łaszcza do 
w rogo usposobionych do Rusi P ieczy n g ó w 6.

Bratobójcze w alk i o następstw o tronu po śm ierci J a r o s ł a w a  utrudnia­
ły  dalsze rozprzestrzenianie się chrześcijaństw a. Sytuację jeszcze bardziej 
skom plikow ało niespodziew ane zajęcie stepów  południow ych przez hordy  
m ongolskie. W krótce n iebezpieczeństw em  z zachodu stali się  L achow ie, na 
północy natom iast zagrażały grupy rycerskie z Prus W schodnich. Tytko p ó ł­
nocny W schód b ył dostępny dla działalności m isyjnej. Już z tych fak tów  w y ­
nika, że rozszerzenie chrześcijaństw a uzależnione było od sytuacji p o litycz­
nej państw a k ijow skiego.

U jm ując sum arycznie ten p ierw szy okres m ożna stw ierdzić, że poprzez in i­
cjatyw ę książąt ruskich zostały w zięte  w  posiadanie chrześcijaństw a tereny  
zajęte przez S łow ian  od N owogrodu na północy aż po K ijów  na południu, 
albo inaczej w ed łu g  w yrażenia ruskiego „kraj przy drodze od W aregów  do 
G reków ”. Inne grupy etniczne R usi ty lko  częściow o zostały objęte działa l­
nością m isyjną. %

b. A k t y w n o ś ć  r u s k i c h  o s a d n i k ó w

Drugą połow ę 11 w ieku i praw ie cały  w iek  12 w ypełn ia ły  Z iem ię K ijow ską  
w alk i bratobójcze. Autor S łow a  o w y p ra w ie  Igora  naw iązując do w alk i k sią ­
żąt z południow ym i Połow cam i podkreśla słabość książąt w yn ik łą  z w zajem ­
nej n ienaw iści i p łynący stąd brak zainteresow ań p o g a n a m i7.

Wroga aktyw ność sąsiadów  z południa pow oduje em igrację m ieszkańców  
południow ych rubieży R usi na „drugą stronę la só w ”. Dochodzi do rozwoju  
m iast północnych, zw łaszcza N owogrodu, dalekiego od politycznego centrum . 
D la Rusi tym  sam ym  otw arta została now a epoka, epoka kolonizacji. W tym  
sam ym  kierunku skierow ana została i praca m isyjna. J. G 1 a z i k stw ierdza  
naw et, że „rosyjska kolonizacja jest rów nocześnie m isją i odw rotnie m isja  
jest zaw sze kolonizacją” 8. K olonizacja ta m iała charakter pokojow y.

W ym ieszanie się grup osadniczych z tubylcam i pow odow ało w zajem n e  
w p ływ y  kulturalne i relig ijne. Szkoda tylko, że religijność osadników  ruskich  
bazow ała jedynie na zew nętrznych form ach życia kościelnego, bez pokrycia  
w  życiu  w ew nętrznym . D la tubylców  chrześcijaństw o nie oznaczało przejścia  
z ciem ności do św iatłości, z k łam stw a do praw dy, lecz było czym ś w  rodzaju  
przepisania się z poddaństw a niższym  bogom  do królestw a w yższych, bez  
w yrzekania  się starych w ie r z e ń 9. Ten sposób m isji pośredniej odegrał 
w  historii m isji praw osław nej ruskiej w ielką  rolę i był bardzo o w o ć n y 10.

6 Por. J. G 1 a z i k, d z . cyt.,  6.
7 Por. Sło w o  o po łku  Igorew e,  M oskw a—Leningrad 1950, 17.
8 Por. J. G 1 a z i k, dz. cyt. ,  9.
9 Por. W. K l i u t s c h e w s k i j ,  Geschichte Russlands,  S tuttgart 1925/26, 

t. I, 318.
10 Por. J. G l a z i k ,  dz. cyt.,  U.
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c. D z i a ł a l n o ś ć  m i s y j n a  m n i c h ó w

P ozytyw nym  skutkiem  okresu m ongolskiego było  w ytw orzen ie w śród na­
rodu ruskiego poczucia jedności narodow ej. Z jednoczenie się przeciw ko w sp ó l­
nemu w rogow i dało podstaw ę do stw orzenia  w ielkorusk iego m osk iew sk iego  
państwa. Na tym  etapie n ie m ożna pom ijać roli Kościoła. W okresie bo­
wiem  pom iędzy księstw em  kijow skim  a stw arzanym  pow oli państw em  m os­
kiew skim , K ościół, jak nigdy przedtem , m iał ogrom ny w p ływ  na kszta łto ­
w anie się  rosyjsk iego  sum ienia i duszy n . W m iarę utraty szacunku dla m or­
dujących się w zajem nie książąt, w zrasta ł szacunek do K ościoła. Nadto  
państw o m ongolsk ie ze sw oją tolerancją relig ijną  u łatw iało  K ościołow i zdo­
bycie takiej pozycji. Przykładem  takiej to lerancji jest instalacja biskupstw a  
w  Saraj-B atu . N iew ielk ie  m iało ono znaczenie z aspektu m isyjnego. O bejm o­
w ało bow iem  troską duszpasterską jedynie 10 tysięcy  chrześcijan w ziętych  
do n ie w o li12. W śród Tatarów  zdarzały się ty lko sporadyczne in d yw idu alne  
naw rócenia. N ie w olno  zapom inać, że taką sam ą tolerancją cieszy ł się islam . 
W r. 1321 po przejściu  na islam  Uzbeka, praca m isyjna n ie m iała na tych  
terenach szans pow odzenia.

Pod presją zaistn iałych  w arunków  rozw inął się  specjalny typ  ruskich  
m isjonarzy, którzy podobnie jak osadnicy, potrafili się przystosow ać do za ­
istn ia łych  potrzeb. M isjonarzam i tym i b y li m nisi.

Z istn ien iem  klasztorów  na Rusi k ijow skiej spotykam y się już za czasów  
J a r o s ł a w a .  Do początku 13 w ieku  k lasztory znajdow ały się jedynie  
w  m iastach. Z niszczenie klasztorów  przez najazdy m ongolsk ie pow odow ało  
ucieczkę resztek ocalonych m nichów  na północ kraju razem z osadnikam i. 
N adto grabieże tatarskie utw ierdzały  pogłoski o blisk im  końcu św iata. Stąd  
troska w ierzących o zbaw ianie sw ojej duszy (spasatsja).  W ielu z nich przy­
chodziło do k lasztorów  z całym  sw oim  dobytkiem  i całą rodziną. P rysła  kon­
tem placja m nisza. Z kolei m nisi, k tórzy usiłow ali ratow ać w łasn e dusze ucho­
dzili w  sam otnie. Ich w iększe m iejsca skupień staw ały  się w  m iarę upływ u  
czasu w ażnym i ośrodkam i życia klasztornego i  centram i bezpośredniej pracy  
m isyjnej.

R eform a klasztoru dokonana przez św. S e r g i u s z a  z R adoneża (1314—  
1392) 13 w zm ogła rozw ój życia zakonnego i przyczyniła się do rozbudow y licz ­
nych k lasztorów  na całym  północno-w schodzie. Ł aw ra Troicka położona na 
północny-w schód  od M oskw y była bazą m isyjną.

Od połow y 13 w ieku  spotykam y centra pracy m isyjnej naw et tam , gdzie  
nie pow stała  jeszcze stopa osadników . I tak  w  1260 r. książę Gelb W a s i 1- 
k o v  i c z z B ełoozerska założył k lasztor na skalnej w ysp ie jeziora K ubeń- 
skiego. Na początku 14 w ieku  w śród w schodnich  K areliów  działali m nisi 
S e r g i j  i G e r m a n .  W r .  1329 założyli oni na jednej z w ysp  jeziora  
Ładoga znany później k lasztor W alam o. Wśród Łoparów działał m nich Ł a- 
z a r  (+1391). P ow stają  filie  Troickiej Ł awry: klasztor C yryla w  B ełooziersku  
i klasztor F e r a p o n t o w a  (1397—98)14. M nisi grupy bełoozierskiej założył 
w  następnym  stu leciu  19 dalszych k lasztorów  (w  tym  znany klasztor na 
Sołow kach) na B iałym  Morzu.

Po raz p ierw szy próbę bezpośredniego g łoszenia w iary podjął m nich S t e-

11 Por. N. Z e r  n o  w , W schodnie C hrześc i ja ń s tw o , W arszawa 1967, 95.
12 Por. J. G 1 a z i k, dz. cy t . ,  15.
13 Por. I. S m o l i t s c h ,  Das altruss ische Mönchtum. G esta l ter  und G estab  

ten,  W ürzburg 1940, 83—86.
14 Por. L. I. D e n i s o w , P ra w o s ła w n y  je  m on a s tyr i  R oss i jsko j Im p ier i i l 

M oskwa 1908, 123— 126, 191— 195, 606—609.
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f a n  z Perm u 15, staw iany późniejszej generacji jako wzór w yp ełn ien ia  m i­
syjnego nakazu C hrystusa. Przed w yruszen iem  na pracę m isyjną studiow ał 
w  G rigoriew skim  M onastyrze tubylczy język Syrjan, w zorem  C y r y l a  
i M e t o d e g o  stw orzył syrjanicki a lfabet i tłum aczył księgi liturgiczne. 
N ie ubiegał się o ilo śc iow e sukcesy sw ojej pracy (w ciągu 20 la t ochrzcił 
ty lko 700), lecz troszczył się o to, by u now oochrzczonych coraz bardziej 
zgłębiać przyjęte chrześcijaństw o. K. L ii b e c k napisał o S t e f a n i e  
z P^rmu: „D ziałalność m isyjna S t e f a n a  m iała  coś w ielk iego  i w sp ółczes­
nego. K ierow ana była rozsądkiem  i przezornością w iedzącą jakie w ybrać  
środki. Z dala od politycznych tendencji. N ie obrażał narodow ości, do której 
przychodził, lecz  zabiegał o to, by u ochrzczonych coraz bardziej rozniecić  
w iarę chrześcijańską” 16.

N astępcy S t e f a n a  w  b iskupstw ie U sfw y m sk im  S e r a f i m  (+1442) 
i P i  t i r  im  (+1445) zapaleni jego św ietlaną postacią i zapałem , oddali ży ­
cie za spraw ę Chrystusa.

W ielebny T r i f  o n (1495— 1583) prow adził w  15 w ieku całkow icie n ieza leż­
ną działalność w śród ludów  L aponii nad Peczyngą na P ółw ysp ie Kola. R ów ­
nież na P ó łw ysp ie Kola pracow ał ow ocnie T e o d o r e t ,  m nich z k laszto­
ru na Sołow kach . Podobnie jak J ó z e f  z Perm , tłum aczył na język tu ­
bylczy m od litw y liturgiczne 17.

Można w ięc stw ierdzić, że przez pośrednią i bezpośrednią pracę, m isyjną  
klasztorów  m niszych cała północ i północno-w schodnia część R osji n ie tylko  
relig ijn ie, ale rów nież gospodarczo i kulturaln ie została opanow ana przez 
w p ływ y  rosyjskie.

d. P r z e j a w y  z o r g a n i z o w a n e j  d z i a ł a l n o ś c i  m i s y j n e j

W 16 w ieku  była już ugruntow ana m yśl o M oskw ie jako trzecim  R zym ie  
I w a n  III przejm ując nazw ę now ego cezara K onstantyna, przejął też b i­
zantyjski cezaropapizm . W Kazaniu, ostatnim  bastionie islam u, car I w a n  IV 
w znosi arcybiskupstw o praw osław ne z arcybiskupem  G u r i j e m  na c z e le 18. 
Z aistn iałe zm iany polityczne rzutow ały rów nież na życie religijne. P rzejaw ia  
się to w  uśw iadom ieniu sobie now ych zadań przez Kościół. A postołam i od­
now y są w  tym  okresie m nisi reform atorzy: Józef W o ł o k o ł a m s k i  i N il 
S o r s k i. R eprezentow ali oni dw ie odrębne drogi reform y: pierw szy,
św iadom y sw ych obow iązków  społecznych dążył do tryum fu rytualistycznego  
legalizm u drugi natom iast szukał w olności duchow ej na drodze kontem placji 
i m istycyzm u przeżyw anego w  sa m o tn i19. Józefitom  sprzyjał m etropolita  
M oskw y M a k a r y  (1543— 1564). Jeszcze jako biskup N ow ogrodu podejm o­
w a ł energiczne środki ku tem u, by odnow ić życie relig ijne sw ojej d iecezji 
i w ykorzen ić z niej resztki pogaństw a. W ysłał naw et w  r. 1524 kapłanów  do 
pogańskich Czudów z zadaniem  zniszczenia kultu  drew na i kam ieni. Potem  
jako m etropolita M oskw y zabiegał o odnow ienie życia religijnego całej Rosji.

15 Por. E. G o ł u b i ń s k i ,  Sw . S tie fan  P ierm sk i j ,  p rosw ie t i t ie l  Z yr jan ,  
Trudy K iew skoj D uchownoj A kadiem ii 37(1896) t. I, 491—506; A. K r a s o w ,  
Z yr ja n e  i p rosw ie t i t ie l  ich sw. S tie fan  p ie r w y j  jep isko p  P ie rm sk i j  i U s t - 
yyym skij  (1383—1396), Sankt P ietiersburg 1896.

16 Por. K. L ü b e c k ,  Die Christianisierung Russlands,  A achen 1922, s. 23.
17 Por. J. G 1 a z i k, dz. cyt.,  22.
18 Por. tam że,  25; G. P o s t n i  k o w ,  Zit i ja  św . sw ja t i t ie le j  i c zu d o tw o r - 

c ev  Gurija  arch ijep iskopa  K azanskago  i W arsonofija  jep iskopa  tw ierskago ,
S. P ietiersburg 1853.

w Por. E. B e h r-S  i g e 1, S ta rc y  rosygscy,  Concilium  (Poznań) 1968, 390.
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Temu zadaniu m iał w ytyczyć zw ołany przez cara I w a n a  IV Synod Stu  
R ozdziałów  (Stogław ). Synod p iętnow ał sposób życia chrześcijańskiego i bra­
ki w  m etodzie w ychow ania  duchow ości. Nadto zw racał uw agę na szerzące się  
przesądy pogańskie pokryte cienką w arstw ą chrześcijaństw a. Stogław  jest 
w  historii ruskiej m isji praw osław nej przyjęty  jako usiłow anie skoncentro­
w ania sił w okół uchrześcijanienia całego kraju.

Po raz p ierw szy też spotykam y się w  tym  okresie z instrukcją m isyjną. 
B iskup G u r i j otrzym ał ją cd cara 20. Instrukcja zaleca, by m isjonarz nie 
przychodził do pogan z siłą, przem ocą, lecz z m iłością. Instrukcja podaje 
rów nież w ażną w  treść i znaczenie decyzję, aby tych, którzy z obaw y przed 
otrzym aniem  kary przyjęli chrzest nie odtrącać, lecz niech przez chrzest 
będzie im odpuszczona kara. Można stąd w nioskow ać, iż w pierw  dokonyw a­
no chrztu a potem  dopiero pouczano. Szlachtę pouczał biskup w  sw oim  do­
mu, resztę pouczano w  klasztorach. W celu pogłębienia w iary chrześcijań­
skiej biskup G u r i j założył w  w ielu  m iejscach sw ej diecezji szkoły. Z po­
lecenia cara została naw et stworzona „wioska k ościelna”, w  której now o- 
ochrzczeni byli osied len i celem  odseparow ania ich od zgubnych praktyk po­
gańskich. Zapis następcy G u r i j a ,  H e r m o g e n a ,  w spom ina o -p ow rocie  
do praktyk pogańskich co św iadczy o n ieskuteczności ów czesnych m etod  
m isyjnych.

Ks. Leonard G órka S V D , Pieniężno

4. Z agadnienie m isji na Soborze W atykańskim  I

M isyjna św iadom ość zaw sze w  jakim ś stopniu ożyw iła K ościół, a le jeśli 
na jakim ś odcinku kościelnym  znać ew olucję i pogłębienie, to bezsprzecznie 
w  dziedzinie m isyjnej. Ew olucję tę przeszła przede w szystk im  Stolica A po­
stolska. Stolica A postolska zawsze zajm owała się m isjam i, ale dopiero 
w  ostatnich w iekach  zaczęła zajm ow ać się nim i św iadom ie i w  poczuciu  
głębokiej odpow iedzialności za um isyjn ien ie całego K ościoła sprężyście u j­
m ow ać kierow nictw o działalności m isyjnej w  sw oje ręce. B yw ały czasy, że 
szerzeniem  w iary g łów nie zajm ow ały się k ierow ane przez m etropolitów  K oś­
cioły lokalne. Od w czesnego średniow iecza pojaw iają się dwa now e czynniki: 
zakony i w ładcy chrześcijańscy. W m iarę zanikania pogaństw a w  bezpośred­
nim otoczeniu ogół w iernych tracił św iadom ość m isyjną, a Stolica A postolska  
zajm ow ała się m isjam i sporadycznie, zasadniczo tylko w  w ypadkach spec­
jalnych zagadnień i pow stających tru d n o śc i1. W ym ow nym  jest fakt, że organ  
kierow niczy do spraw  m isyjnych pow stał dopiero 1622 r. (Kongr. Rozkrze- 
w iania  W iary zw ana też Propagandą) i że na przestrzeni 600 lat od „pierw ­
szej encyklik i m isy jn ej’ czyli bulli H o n o r i u s z a  III Ne si secus  z dn. 
25. III. 1221 r. (skierow anej rów nież do W i n c e n t e g o ,  arcybiskupa gn ieź­
n ieńskiego 2) do czasów  „papieża m isyjnego X IX  w .” czyli G r z e g o r z a  XVI 
(1830— 1846) Stolica A postolska w ydała ty lko ok. 30 dokum entów  m isyjnych, 
gdy natom iast w  ostatnich 100 latach w ydała  ich ponad 40 3. Na V aticanum  
I najp ierw  nie m yślano w  ogóle o zagadnieniach m isyjnych, w  następnym  
etapie potraktow ano je dość m arginalnie, w reszcie  zagadnienia te w yw oła ły

20 Por. J. G 1 a z i k, dz. c y t .y 26.
1 Por. St. T u r b a ń s k i ,  Kolonialna h ipoteka misji ,  C ollectanea T heolo- 

gica 39(1969) f. I, 36n.
2 Por. R. S t r e i t  XV,  20.
3 Por. Le Siège Aposto l ique et les missions. T ex tes  et docum ents  po n ti f i ­

caux, Paris—Lyon 1956—1959: S. D e l a c r o i x ,  Histoire U niverselle  des Mis­
sions Catholiques,  t. IV, Paris 1959, 381.
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w ięk sze  zainteresow anie. N a skutek  nieprzew idzianego zaw ieszenia soboru za­
gadnienia m isyjne n ie doczekały się  dyskusji w  au li soborow ej, d latego nie  
ukazał się dekret soborow y o misjach.* N iem niej prace w łożone w  te zagad­
nienia poza aulą w yd aw ały  ow oc w  następnych dziesięcioleciach.

P i u s  IX  po raz p ierw szy u jaw n ił m yśl o zw ołaniu soboru w  tajem nicy  
15 kardynałom  kurialnym  6. X II. 1864 r . 4. W iosną 1865 r. w ysłano ściśle  
poufne pism o do 36 b iskupów  łacińsk ich  (11 w łoskich , 9 francuskich, 7 h isz­
pańskich, 5 austro-w ęgiersk ich , 2 baw arskich, 1 belgijsk iego i 1 a n g ie lsk ieg o 5), 
inform ując ich o zam iarze papieża i żądając od nich, by przy zachow aniu  
ścisłej tajem nicy, w ypow ied zieli się o celow ości soboru i podali zagadnienia, 
które ich zdaniem  m iałyby być przedm iotem  obrad soboru. Rok później, 22 
lu tego w zgl. 10 m arca 1866 r., K ongregacja R ozkrzew iania W iary zw róciła się  
z takim  sam ym  pism em  do 9 b iskupów  obrządków  w schodnich  na B lisk im  
W schodzie i w  m onarchii a u stro -w ęg iersk ie j6. Z nam iennym  jest fakt, że nie  
pytano o zdanie ani jednego przedstaw iciela  terenów  m isyjnych.

W odpow iedziach biskupów  spraw y m isyjne ex  professo  n ie dochodziły  
do głosu . Sobór m ia ł się zająć doktryną i dyscypliną kościelną. N iektórzy  
biskupi żądali jednak „um isyjnienia” w iernych  ze w zględów  pastoralnych, 
uw ażając zain teresow anie się m isjam i za bardzo skuteczny środek do odro­
dzenia życia  religijnego. B iskup R o s k o v a n y i  z N itry na S łow acji zalecał 
trzy środki pogłębienia życia chrześcijańskiego: 1. pobożne stow arzyszenia  
i bractwa; 2. propagow anie i w sp ieranie dzieł n iosących pom oc w  szerzeniu  
w iary; 3. m isje  ludow e, rekolekcje itp. Z tych sam ych pobudek żądali um i­
sy jn ien ia  D u p a n l o u p  z Orleanu i P e c c i  z Perugii (późniejszy  
L e o n  X I I I 7).

Trzeba jednak podkreślić, że V aticanum  I jest p ierw szym  soborem , na k tó­
rym  zasiadali reprezentanci form alnie m isyjnych  terenów  czyli w ikariusze  
apostolscy. D otychczas nie zasiadali na żadnym  z soborów, bo nie było daw ­
niej in stytucji w ikariuszy apostolskich (pow stała w  połow ie XVII w.). K w estia  
ew entualnego pow ołania w ikariuszy apostolskich stała się aktualną, k iedy  
K ongregacja K ierująca zw ana też K om isją C entralną (powołana w iosną  
1865 r.) przystąpiła  do rozpatrzenia spraw y, kogo należy pow ołać na sobór. 
Praktyka w  m inionych w iekach n ie była jednolita. Na pierw szych soborach  
cesarze i ich pełnom ocnicy m ieli znaczny udział w  soborach — w  p ow oływ a­
niu, organizow aniu i k ierow aniu ich pracam i. W średniow ieczu, k iedy sobory  
zacieśn iły  się do św iata łacińskiego, obok biskupów  w ystępują  opaci (z głosem  
decydującym ). Na IV Soborze L aterańskim  (1215 r.) liczba opatów  m iała  się  
do liczby b iskupów  jak 2 : 1 .  W K onstancji i B azylei brało udział tak w ie lu  
doktorów  teologii i prawa, że biskupi stanow ili m niejszość. W T rydencie 
pow rócono do praktyki pierw szych w ieków , gdyż głos decydujący m ieli tylko  
biskupi, a le do pom ocy pow ołano teologów  i próbowano zainteresow ać so ­
borem  katolick ich  w ładców . A ustria i Francja faktyczn ie w yw iera ły  w ie lk i 
w p ływ  na przebieg obrad w  T rydencie 8.

4 Por. M a n s i X L IX , 50 nn.
5 Por. M a n s i  X LIX , 106 nn.; J. S c h m i d l i n ,  Papstgesch ich te  per  

neuesten Z eit ,  t. II, M ünchen 1934, 258.
6 Por. M a n s i  X LIX , 179—202; LThK X, 636; dodajm y, że K ościoły  

w schodnie pod legały  Kongr. R ozkrzew iania W iary do roku 1917, choć od ro­
ku 1862 w  ram ach tejże kongregacji istn iała  sekcja K dściołów  w schodnich.

7 Por. M a n s i  X L IX , 125— 130, 107; Th. G r e n t r u p ,  Die Missionen auf  
dem  V atikanischen K o n z i l , ZM 6(1916)32.

8 Por. J. S c h m i d l i n ,  dz. cyt. ,  78.



Na V aticanum  I K om isja C entralna przyjęła  zasadę, że sobór składa się  
z biskupów . Zasada nie w yw oła ła  dyskusji ty lko  w  w ypadku biskupów  rezy-  
dencjalnych, którzy jure  d iv ino  m ają praw o zasiadać na soborze. Ponadto  
było starym  zw yczajem , że kardynałow ie byw ali pow oływ ani z głosem  d ecy­
dującym , choć n ie b yli b iskupam i ordynariuszam i. We w szystk ich  innych  
w ypadkach w ystąp iło  w ie le  kontrow ersji. N as in teresuje g łów nie kw estia  b is­
kupów  tytu larnych , bo w ikariusze apostolscy są w  pojęciu  praw nym  b isk u­
pami tytu larnym i. Różnią się jednak od zw ykłych  biskupów  tytu larnych  tym , 
że de facto  zarządzają quasi-d iecezjam i. Z drugiej strony w ładza ich n ie  jest 
ordinaria,  lecz vicaria, ex  delegatione  i ad n u tu m  Sanctae Sedis . Przew ażyła  
argum entacja, że należy im się m iejsce na soborze i to z praw a, bo inaczej 
ich K ościoły nie byłyby reprezentow ane na soborze. Innych biskupów  ty tu ­
larnych kom isja zalecała dopuścić na sobór ex  pr iv i leg io ; jeśli się ich pow oła, 
w ypada przyznać im praw o głosu decydującego. Zalecano rów nież pow ołać  
opatów  i zakonnych przełożonych generalnych, którzy w  odniesien iu  do sw o­
ich poddanych m ieli w ładzę ąuasi-biskupią. W ładców  katolickich nie p ow oła­
no, ale zaw iadom iono ich o Soborze i próbow ano pozyskać ich życzliw ość. 
Papież zatw ierdził te zalecenia i praktyka I Soboru W atykańskiego w eszła  
później do now ego K odeksu P raw a K anonicznego (can. 223). W ten sposób  
w ikariusze apostolscy, form alni reprezentanci terenów  m isyjnych, w eszli na 
A ulę Soborow ą jako pełnopraw ni ojcow ie.

W ezw anie na sobór skierow ano do 1084 dostojników . W początku grudnia  
1869 r. zjechało do Rzym u 774, w  obradach brało udział na początku ok. 700, 
w  końcu ok. 600. Jedna trzecia O jców  reprezentow ała tereny pozaeuropejskie: 
61 — obrządki w schodnie, 121 — A m erykę (w tym  49 USA), 41 — Azję, 18 —  
Oceanię, 9 — A frykę. W pierw szym  posiedzeniu na 698 O jców  było 54 w i­
kariuszy apostolskich łącznie z kilku koadjutoram i z terenów  m isyjnych. 
W iększość w ikariuszy apostolskich pochodziła oczyw iście z Europy, a w szy ­
scy m ieli europejską form ację ascetyczną i teologiczną. Ponadto m isjam i byli 
bezpośrednio zainteresow ani niektórzy opaci i generaln i przełożeni zakonni. 
Skład hierarchiczny soboru był następujący: na 763 baw iących w  początkach  
grudnia 1869 r. w  R zym ie było: 49 kardynałów , 10 patiarchów  i prym asów , 
127 arcybiskupów , 529 biskupów , 48 opatów  i generalnych przełożonych za­
konnych.

N astępnym  etapem  było przygotow anie schem atu m isyjnego. Pracująca od 
w iosny 1865 r. Kom isja C entralna zaproponow ała 5 kom isji pom ocniczych  
zw anych w ted y  deputacjam i do przygotow ania schem atów . Papież pow ołał je  
w  zim ie 1867/68. Jedną z kom isji w zgl. deputacji była K om isja K ościołów  
W schodnich i M isji; przew odniczył jej prefek t Propagandy kard. Barnabo. 
K om isja koncentrow ała uw agę na zagadnieniach K ościołów  W schodnich, 
głów nie w  kierunku jeszcze w iększego  zlatynizow ania  ich i przezw yciężenia  
trudności z pow odu egzem pcji zakonów . W tym  ostatnim  w zględzie znać b y ­
ło w yraźn ie tendencję, jeśli już nie do zniesien ia egzem pcji, to do daleko  
idącego jej ograniczenia. Sk ład  17 konsu ltorów  kom isji by ł w yrazem  jej 
w schodnich zainteresow ań: 8 pow ołano z sekcji Propagandy pro r i tu  orien - 
tali,  4 znaw ców  języków  w schodnich, 1 R osjanina konw ertytę, 3 łacińskich  
prałatów , szefów  łacińskich  m isji na B lisk im  W schodzie, 1 Syryjczyka, chore- 

• piskopa. W łaściw e m isje rów nież w  łonie kom isji długo nie dochodziły do głosu. 
D opiero w  m arcu 1869 r. sekretarz kom isji postaw ił pytanie, czy „byłoby rze­
czą niegodną soboru zająć się w łaściw ym i m isjam i”? ®. Stosunkow o łatw o zgo­
dzono zająć się tym  tem atem . W ypracow ano S chem a constitu tionis super m is -

9 Por. M a n s i  X L IX , 1023; R. A u b e r t ,  Vatican I , Paris 1964, 62—63.
10 Por. M a n s i  LIII, 45—61; Collectio  Lacensis  VII, 682— 688.
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sionibus apostolicis P a tru m  exam in i prop os i tu m 10 Rozdano go Ojcom 26 lip - 
ca 1870 r.

Schem at składa się z trzech rozdziałów. R ozdział pierw szy inform uje, że 
pow odem  ustanow ien ia  w ikariuszy apostolskich jest z jednej strony potrzeba  
kierow nika m isji, który by m iał św ięcen ia  biskupie, z drugiej strony trudnoś­
ci w  ustanow ieniu zw yczajnych diecezji. W ładza w ikariusza jest — jak w y ­
nika z sam ej nazw y — vicaria  zakres jej jest taki sam jak zakres biskupa  
diecezjalnego. Po czym  w ym ien ia  się szereg konkretnych praw  i obow iązków  
w ikariusza apostolskiego, pow tarzając daw ne normy n .

Drugi rozdział podkreślał konieczność naukow ego i m oralnego przygotow a­
nia m isjonarzy. Rozdział trzeci zobow iązuje biskupów  i przełożonych zakon­
nych w  krajach starego chrześcijaństw a do troski o pow ołania m isyjne. W ier­
nych w zyw ano do m esienia m aterialnej pom ocy dziełu m isyjnem u. Poniew aż  
środki m aterialne nie w ystarczają, należy m odlić się za m isje.

Schem at jest m ierny, brak mu g łęb i teologicznej. Poprzestaje na praw ni­
czym  określeniu kom petencji, polegającym  po w iększej części na pow tórze­
niu daw nych norm i na udzieleniu kilku praktycznych w skazów ek. Pow ody  
tego były  różne.

Wśród członków  K om isji nie było ani jednego przedstaw iciela auten tycz­
nych terenów  m isyjnych. Brak było rów nież naukow ego pogłębienia proble­
m ów  m isyjnych. Pam iętajm y, że p ierw sze w yk łady z m isjologii na u n iw ersy­
tecie  katolick im  wprowadzono w  1911 r. (J. S c h m i d l i n  w  M ünster). Inne 
kom isje m iały  do pom ocy przygotow anych rzeczoznaw ców , podczas gdy na 
odcinku m isyjnym  nie było takich sił. W reszcie ogół ojców  nie dostrzegał, 
że m isyjność jest istotną cechą Kościoła.

Jednakże jakiś pew ien  duch m isyjny  ożyw iał Ojców. Po doręczeniu sch e­
m atu w p łyn ęły  w nioski z popraw kam i i uzupełnieniam i. 110 ojców  żądało  
autorytatyw nego poparcia D zieła R ozkrzewiania W iary, uzasadniając postu lat 
w ielk ą  konkurencją, jakiej m isje katolick ie m uszą staw iać czoła. Ojcowie 
ci w ysunęli w niosek , żeby sobór obok dekretu o m isjach w ydał specjalny  
dekret o D ziele R ozkrzewiania W iary, który by zaw ierał uroczystą aprobatę 
dzieła i zalecenia go w  całym  św iecie katolickim  12. D wa niem al identyczne  
p ostu laty  żądały poparcia dla D zieła S zkół na B liskim  W schodzie. R ów nież  
D zieło D ziecięctw a Jezusow ego 13 znalazło poparcie 35 w ikariuszy apost.

W gorących słow ach przedstaw iano potrzeby terenów  m isyjnych. Postu lat 
68 ojców  żądał od soboru zw rócenia szczególnej uw agi na środkową A frykę. 
O czekiw ano od b iskupów  w  krajach katolickich, że odstąpią część sw oich  
księży albo w  inny sposób zaradzą potrzebom K ościoła na tam tejszych te ­
renach.

N ajw ażniejsze postu laty w ysunęła  grupa 11 b iskupów  francuskich 14. W y­
pada stw ierdzić, że od X VII w. Francja należała do czołów ki m isyjnej K oś­
cioła katolickiego. Jeszcze dziś daje K ościołow i najw ięcej m isjonarzy 15. W ska­

11 O kreślił je już B e n e d y k t  X IV  w  konstytucji A posto l icum  m in is ter iu m  
z dn. 30 m aja 1753 r. i P i u s  VI w  konstytucji Firmandis  z dn. 6 listopada  
1774 r.

12 Założone przez P aulinę J a r  i c o  t w  L yonie w  1822 r., a do rangi dzieła  
papieskiego podniesione przez P i u s a  X I w  1922 r.

13 Dzieło D ziecięctw a Jezusow ego pow ołał do życia w  1843 r. Ch. d e  F o r- 
b i n - J a n s o n ,  bp N ancy, przy w spółpracy P auliny J a r i c o t. Do rangi 
dzieła papieskiego podniósł je rów nież P i u s  X I w  1922 r.

14 Por. LIII, 340.
15 W roku 1955 przodujące kraje m iały  m isjonarzy-kapłanów  w  krajach za­

m orskich: Francja 4 600, Holandia 3 300, B elgia 3 200, W łochy 3 200, Irlandia  
S 000 , U SA  2 000, N iem cy 1 000, por. De K atholieke M issien 76(1955) V, 6; dla 
orientacji dodajm y jeszcze, że na ok. 44 tys. d iecezjalnych kapłanów  fran­
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zawszy w  sw ym  piśm ie, że było w  tym  czasie 1 200 m in m ieszkańców  Ziem i, 
w  tym  800 m in pogan, 90 m in protestantów  i 70 m in schizm atyków , 
tylko ok. 200 m in katolików , biskupi ci ośw iadczyli, że uw ażają za jedno  
z pierw szych, najw ażniejszych i najpiln iejszych  zadań soboru: a) szukać spo­
sobu, który pozw oli tak w ie lk ie  m asy ludzkie, odkupione K rw ią C hrystusa, 
odw ieść od n iew iary  i błędu i sprow adzić do prawdy; b) unikać w szystk ie­
go, co przeszkadza naw racaniu; c) przy zachow aniu dogm atów , zasad m oral­
nych i istoty  dyscyp liny kościelnej w e w szystk im  innym  w yjść  naprzeciw  
akatolikom .

W skazyw ali rów nież, że w arunki dla ow ocnej pracy m isyjnej nie były jesz­
cze nigdy tak pom yślne. Pracę m isyjną ułatw iają: now oczesne środki loko­
m ocji i now e praw o m iędzynarodow e, gw arantujące w olność religijną. D la ­
tego jest rzeczą jasną, że K ościół pow in ien  przystąpić do dzieła m isyjnego  
z całym  zapałem , dostarczyć m isjonarzy i środków  m aterialnych, oraz zagw a­
rantow ać m isjonarzom  i chrześcijanom  opiekę praw ną. Dla osiągnięcia tych  
celów  w ysu n ęli konkretne wnioski: 1) w  różnych częściach św iata k ato lick ie­
go należy otwieraić sem inaria m isyjne na wzór rzym skiego C ellegium  U rba- 
num lub paryskiego Sem inarium  dla M isji zagranicznych 2) w  krajach m isy j­
nych prócz stacji m isyjnych trzeba otw ierać szkoły, klasztory, sem inaria, 
które muszą się stać ogniskam i uchrześcijanienia kraju; 3) szczególny nacisk  
należy położyć na w ychow anie duchow ieństw a m iejscow ego; 4) skoro tylko  
liczba w iernych  dostatecznie w zrośnie, przekształcać w ikariaty  apostolsk ie  
w zw yczajne d iecezje i w yjm ow ać je spod jurysdykcji Propagandy.

Francuscy biskupi zw rócili rów nież szczególną uw agę na centralny zarząd  
m isjam i, na K ongregację R ozkrzewiania W iary, żądając jej reform y. P ostu ­
low ali, żeby w  sekcji pro r i tu  orientali  n ie zasiadali g łów nie dostojnicy ła ­
cińscy, lecz rów nież w schodni i doradcy spośród znaw ców  języków  i kultur  
w schodnich. Do drugiej sekcji, pro regionibus infidelium,  należy pow ołać  
biskupów  i kapłanów  z m isji, przy czym  należy uw zględnić zakonne zgro­
m adzenia m isyjne. Poniew aż zw ykli biskupi są lub  przynajm niej pow inni być  
zainteresow ani m isjam i jest w skazane, żeby Propaganda inform ow ała ich co 
roku o stanie m is j i16. W reszcie ostatni postu lat b iskupów  francuskich doty ­
czy K ościołów  i terenów , gdzie już ustanow iono hierarchię zw yczajną (jak 
w  W. B rytanii, USA, Holandii, K anadzie itp). K ościoły te należy w yjąć spod  
jurysdykcji P ropagandy17.

Z powodu przerw ania soboru szereg spraw , m. in. spraw y m isyjne, nie  
został oficja ln ie  przedyskutow any i n ie doczekał się  dekretów  soborow ych. 
Jednakże k ilkum iesięczny pobyt w  R zym ie O jców  z całego św iata n ie  po­
został bez znaczenia. W ielu dostrzegło i pogłębiło  problem y K ościoła o za­
sięgu św iatow ym . Zagadnienia m isyjne należą w  pierw szym  rzędzie 3o k a ­
tegorii tych spraw . B iskupi m isyjn i i zgrom adzenia m isyjne znalazły po raz  
pierw szy m ożliw ość skonfrontow ania sw oich problem ów  i zapoczątkow ania  
jakiegoś w spólnego działania. Biskupom  z krajów  chrześcijańskich zaczęto  
uśw iadam iać obow iązek m isyjny z n iebyw ałą  siłą. N iektóre postulaty, zw ła ­
szcza biskupów  francuskich są now oczesne, jakby w ypow iadano je nie na I, 
lecz na II Soborze W atykańskim . W następnych latach pow racano do m a­
teriałów  przygotow anych dla Soboru W atykańskiego I i realizow ano je drogą

cuskich od czasu enc. Fidei donum  (1957) 600 francuskich księży diecezjal­
nych w yjechało  do krajów  Trzeciego Św iata , por. TP 24(1970) nr 33, f6. VIII. 
70, s. 5.

16 Od stycznia 1928 r. postulat ten spełn ia agencja F ides, podając co ty ­
dzień w  5 językach (ang., franc., hiszp., niem ., i w łoskim ) najśw ieższe w iad o­
mości m isyjne.

17 U czynił to P i u s  X  konstytucją S apien ti  consilio  z dn. 29. VI. 1908, por. 
AAS 1(1909)12.
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en cyk lik  papieskich  i innych zarządzeń S to licy  A postolskiej. N ajśm ielsze  
postu laty  zostały  zaakceptow ane na II Soborze W atykańskim  (reform a K on­
gregacji K ościołów  W schodnich i Propagandy), a niektóre czekają jeszcze na 
realizację (m isyjne sem inaria w  każdym  kraju, zaangażow anie się w  spraw y  
m isyjn e w szystk ich  biskupów  i ogółu w iernych).

• Ks. S tan isław  Turbański SVD, P ieniężno


